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Co z nami bedzie ?_ _ _ _ _ _ _ _ £
I. Dotychczasowy bilans wychodźczy

Czy Egipt zachowa 
swoją neutralność?

Jest to pytanie, które nasuwa 
się stale, czy to we własnych my­
ślach, czy też w koresponden­
cjach, jakie otrzymujemy od Ro­
daków.

Wiecie dobrze, jakie są specjal­
ne trudności t. zw. redakcyjne 
w omawianiu podobnego zagad­
nienia. Pomijając już nawet na­
der skomplikowane niejako miej­
scowe i międzynarodowe strony 
tych zagadnień, musimy stale 
pamiętać o tym, że wojna jesz­
cze nie została ukończoną i że 
ramy przyszłych stosunków eu­
ropejskich nie są oczywiście 
ustalone-

W tych warunkach najłatwiej 
byłoby poprostu „schować gło­
wę w piasek”i pominąć niewygo­
dne pytanie. Takie postępowanie 
jednak jest krótkowrocznym i — 
na dalszą metę — bardzo szko­
dliwym, bo właśnie na skutek po­
lityki „strusiej’* tyle zaszło bole­
snych zmian na naszą nieko­
rzyść.

ŚMIERĆ P. BRETON 
KONSTRUKTORA CZOŁGÓW

Vichy. — Jak donoszą z Bel­
levue - Meudon (Seine - et - Oi­
se), zmarl tutaj p. Jules Ixniis 
Breton, dyrektor Państwowego 
Instytutu Doświadczeń Nauko­
wych i Przemysłowych z Paryża. 
Ur. w roku 1872 p. Breton po­
święcił się spoczątku karierze 
naukowej, ale później zajmował 
się sprawami publicznymi. Jako 
Minister Higieny, utworzył Me­
dal Rodziny Francuskiej. Znany 
był szczególniej jednak z tego, 
go, że wspólnie z pułk, Etienne 
zbudował pierwszy czołg francu­
ski. Po r. 1920 wrócił on do pra­
cy naukowej, jako dyrektor In­
stytutu Doświadczeń.

Obowiązek dziennikarski na­
kazuje zatem nam, poruszyć 
szczerze i otwarcie te zagadnie­
nia, w miarę posiadanych infor- 
macyj i możliwości. Rodacy do­
powiedzą sobie resztę i uzupełnią 
ew. nieścisłości, czy przeoczenia. 
Piszemy niejako — na kolanie i 
z pamięci, bez żadnych materia­
łów, to też zgóry przepraszamy 
za możliwe uchybienia.

Dla bardziej przejrzystego omó­
wienia całości tych spraw, uj- 
nńemy je w trzy kolejne zagad­
nienia :

I. Dotychczasowy bilans wy­
chodźczy.

II. Zagadnienia bieżące.
III. Przyszłość musimy zbudo­

wać sami.

I. DOTYCHCZASOWY 
BILANS WYCHODŹCZY
Wychodźtwo polskie we Fran­

cji, niemal wyłącznie robotnicze, 
liczy około pół miliona osób i 
obejmuje przede wszystkim : 
górników, pracowników fabrycz­
nych i rolnych.

Różni się ono zasadniczo od 
innych obcokrajowców, przeby­
wających we Francji ty m, iż w 
swij olbrzymiej większości :

1) przybyło na ziemię fran­
cuską za formalnym zaprosze­
niem, zaangażowane przez po 
wołane czynniki miejscowe tak 
na kontrakty rolne, jak i do 
pracy w kopalniach i fabry­
kach, gdy warunki powojenne 
(po r. 1918) zmusiły Francję 
do uzupełnienia swych rąk ro­
boczych;

2) nie zawiera ono w swych 
właściwych szeregach ani 
uchodźców politycznych, ani

bezpaństwowców. którzyby 
przyjechali w wyłącznym włas 
nym interesie i z braku innego 
wyboru;

3) ma legalne podstawy po­
bytu w formie postanowień ad­
ministracyjnych i innych;

1) zajmując miejsca najbar­
dziej ciężkiej pracy, nie stano­
wiło konkurencji miejscowym 
robotnikom, przerzedzonym 
przez ówczesną wojnę i skłania 
jącym się do innych zawodów;

5) stanowiło element twór, 
czy, produkcyjny, uzdolniony 
zawodowo i o wielkiej wydaj­
ności pracy we wszystkich jej 
dziedzinach.

Ogólną cechą, dziś szczegól­
niej we Francji cenioną, są 
właściwości duchowe naszego 
(Wychodźtwa. Gdy były najbar 
dziej modne hasła anarchii ino 
ralnej, to jednak Wychodźtwo 
Polskie pozostawało, mimo szy 
kan i drwin, zawsze głęboko 
przywiązane do kultu : Pra­
cy, Rodziny i Ojczyzny, które 
wprowadza w Nowej Francji 
Marszałek Petain. Wystarczy 
sobie przypomnieć nasze orga 
niżacje społeczne, nasze obcho 
dy, nasze życic rodzinne, by z 
dumą stwierdzić, że poniekąd 
..wyprzedziliśmy* ’ obecne zmia 
ny psychologiczne.

Jeśli chodzi o życie politycz, 
ne, to dobrze wiedzieliśmy, że 
znajdując się tutaj, jako goś­
cie, nie możemy zajmować się 
sprawami. które do nas nie na 
leżą. Kilka zapalonych głów, 
otumanionych przez agentów 
niepolskich i niefrancuskich, 

stanowi na — półmilionową 
masę — tak znikomy odsetek, 
że chyba mało które społeczeń 
siwo wykazało w owych cza­

sach tyle odporności na tą ak­
cję-

W chwilach zresztą „najgo­
rętszych”, sami działacze fran­
cuscy wielokrotnie podkreślali 
swe uznanie dla poważnej i 
rozsądnej postawy naszych Ro 
daków.

Oddali oni powszechnie uz­
nane usługi przy odbudowie 
poniszczonych przedsiębiorstw 
kopalnianych, przemysłowych, 
budowniczych, a zwłaszcza roi 
nictwa, dostarczając w ten spo 
6Ób najistotniejszych produk­
tów odbudowy gospodarki fran 
cuskiej.

Może wolno wspomnieć, że 
w chwili potrzeby, stanęli w 

zwartych i — bardzo licznych 
szeregach przy boku swych 
przyjaciół.

Opierając się przeto na po­
wyższych faktach stwierdzić na 
leży, że Wychodźtwo nasze czy 
nem wykazało, iż jest elemen­
tem poważnym, rzetelnym, pra 
cowitym, zwartym, wyrobio­
nym obywatelsko i prawdziwie’ 
przywiązanym do gościnnego 
kraju. 2?. Uszpolewicz

(C. d. n.).

Losy pułk. Becka
Szwajcarskie pismo „Bunde- 

ner Tageblatt” podaje następu 
jące wiadomości o losie pułk. 
Ęecka:

„Pułkownik Beck, długolet­
ni minister spraw zagranicz­
nych Polski, o losie którego 
obiegają najrozmaitsze pogłos­
ki, znajduje się, jak sic dowia­
dujemy z wiarogodnego źród­
ła, w maleńkiej miejscowości 
Snagow położonej o 7 km. od 
Bukaresztu. Pozostaje on pod 
ścisłym nadzorem i nie ma naj 
mniejszego kontaktu ze świa 
tern zewnętrznym.

Pułkownik Beck nie posiada 
żadnych środków do życia, a 
traktowany jest zupełnie jak 
przestępca. Nie wie on też na­
razić nic. co się z nim stanie 
w przyszłości.

KOMUNIKATY WOJENNE
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE

Londyn. — Samoloty niemie­
ckie ukazały się znowu w oko­
licach Londynu i zrzuciły bom­
by, które spadły na polach, nie 
powodując większych szkód. 
Kilka gmachów zostało znisz­
czonych w Portsmouth przez 
bomby zapalne.

Eskadry brytyjskie bombar­
dowały baterie niemieckie na 
wybrzeżach Pas-d-Calais, zwła 
szcza koło Cap Gris-Nez i Saint 
Inglevert, gdzie trafiły w obie­
kty wojskowe.

Następnej nocy naloty nie­
mieckie? spowodowały zniszczę 
nie kilku domów prywatnych 
i handlowych w Londynie oraz 
śmierć kilku osób. W okręgu 
Midlands jest kilku rannych i 
zabitych. w innych miejscowo­
ściach straty są nieznaczne.

Podczas lotu nad Maltą je­
den samolot włoski spadł, a 
drugi został ciężko uszkodzo­
ny. Szkody materialne są nie­
znaczne. Ofiar nie ma.

Pojedyncze samoloty niemie­
ckie atakowały także część ok­
ręgu Walii, i z bombowców 
niemieckich został zestrzelony.

Według otrzymanych dotąd 
.sprawozdań, lak w okolicach 
stolicy, jak i w innych częś­
ciach kraju — ilość ofiar jest 
nieznaczna.

Eskadry brytyjskie dokonały 
nalotów na liczne ośrodki woj­
skowe i przemysłowe Rzeszy 
we Frankfurcie. Stuttgarcie, 
Ludwigshafen i t. p. Dwa sa­
moloty angielskie nie wróciły 
do swych baz.

We Włoszech również skule 
cznie bombardowano obiekty 
wojskowe, a m. in. w Mediola­
nie i w Seste Calendo. Wszyst 
kie aparaty wróciły cało z tej 
ekspedycji.

Podczas nieudanego ataku 
na wybrzeża koło Dorsetshire 
niemieckie lotnictwo straciło 
24 aparaty.

DO WSZYSTKICH 
WOJSKOWYCH 

POLSKICH 
LYON I GRENOBLE

KOMUNIKAT URZĘDOWY
Na skutek nowych instruk- 

cyj ministerialnych, wszyscy 
wojskowi (żołnierze i ofice­
rowie) wojsk lądowych jak i 
powietrznych Armii Pol­
skiej, znajdujący się w XIV- 
tym Okręgu Wojskowym, 
winni się zgłosić 
w dniu 29 sierpnia 1940 r. 
na forcie De la Douchere w ! 
Lyonie.

Zgłosić się winni wszyscy 
żołnierze Armii Polskiej, na­
wet ci, którzy już byli zde­
mobilizowani.

Celem tego rozporządze­
nia jest ostateczne uregulo­
wanie ich sytuacji wojskowej.

PREZYDENT ROOSEVELT 
NALEGA

NA WPROWADZENIE 
OBOWIĄZKOWEJ 

SŁUŻBY WOJSKOWEJ
Waszyngton. — Prez. Roose­

velt oświadczył w Waszyngto­
nie. że jest stanowczo przeciw­
nym odłożeniu do przyszłego 
roku projektu o wprowadzeniu 
obowiązkowej służby wojsko­
wej w Stanach Zjednoczonych. I 

Jest możliwe, że Kongres weź 
mie pod uwagę oświadczenie 
Prezydenta.

Należy zaznaczyż, że projekt 
tej ustawy jest dyskutowany na 
Kongresie już od 20 czerwca i 
jak widać parlamentarzyści 
amerykańscy nie bardzo sic 
spieszą z jego uchwaleniem.

KATASTROFA 
SAMOLOTOWA NA LINII 

BUKARESZT .. LIPSK
Bukareszt. — Samolot, udający 

się z Bukaresztu na wystawę do 
Lipska, rozbił się w górach Sied­
miogrodu z powodu zaskoczenia 
go przez burze. Cała obsługa i pa­
sażerowie w liczbie 20 osób, prze­
ważnie dziennikarze rumuńscy, 
zostali zabici.

Wśród ofiar znajduje się p. Vir­
gile Kercin, redaktor dziennika 
„Ordinea’*.  p. Corbu. dyrektor 
rumuńskiego Biura Turystyczne­
go, p- Fabricius, szef mniejszoś­
ci niemieckiej w umunii i kilku 
dziennikarzy tej mniejszości.

KOMUNIKATY NIEMIECKIE
Berlin. — Lotnictwo niemiec 

kie atakowało w dalszym cią­
gu objekty wojskowe angiel­
skie, niszcząc część koszar, han 
garów, warsztatów i składów 
oraz lotniska pomiędzy Nortlr 
Ealt. Hornchurch, Ilensdom, 
Canterbury i Ramsgate. Na 
port wojenny w Portsmouth 
rzucono kilka ciężkich bomb, 
podobnie, jak w Great-Yar- 
mouth. gdzie zapalono składy i 
hangary, oraz w Douvres.

W ciągu dnia odbyło się sze­
reg1 bitew powietrznych, a pod­
czas nocnych ataków zniszczo­
no niektóre urządzenia w poi­
cie Bristol. W Thameshaven i 
w fabrykach broni w Derby. 

Birmingham i Rochester doko­
nano także zniszczeń, a ogólne 
straty niemieckie są znacznie 
niższe od strat angielskich.

Niemieckie siły morskie za­
topiły na wodach Australii 
transportowiec angielski „Tu- 
raking” o wyporności 8.706 
ton. Nurkowce niemieckie zato 
piły ogółem w ciągu 8 ostat­
nich dni przeszło 1(10.000 ton 
statków przewozowych angiel­
skich.

Rzym. — Wiadomość o wy­
sianiu dywizyj egipskich na front 
libijski, celem wzmocnienia od­
działów angielskich, nie została 
potwierdzona ani zaprzeczona

Jeżeli wiadomość ta jest zgod­

KAIR: Widok ogólny (WP 2820)
(Cliche Presse Lyonnaise )

na z prawdą, Włochy zmuszone 
będą przedsięwziąć nowe zadzą- 
dzenia w stosunku do Egiptu, 
których dotychczas nie chciały 
stosować. W każdym razie nale­
ży być przekonanym, że Włochy 
się nie cofną.

W Rzymie twierdzą, że Wło-

Grecja nie może dyskutować
ustępstw terytorialnych

Genewa. — Informacje doty- ’ 
czące Włoch z Grecją i Grecji z 
Anglią są dość sprzeczne. 
Prasa szwajcarska donosi, że 
król Grecki miał odbyć nocne 
narady z kilku członkami swego 
rządu.

Chodzą pogłoski wśród polity­
ków greckich, że ministrowie zo­
stali wezwani, celem zastanowie­
nia się nad sytuacją. wytworzo­
ną koncentracją wojsk włoskich 
na granicy grecko - albańskiej.

Grecki Minister Spraw Wew­
nętrznych, miał otrzymać raport i 
od szefa policji z wyspy Cerigot- 
to. położonej około 30 kilome­
trów od wyspy Krety, w którym 
donosi o walce pomiędzy brytyj­
ską flotą morską i bombowcami 
włoskimi.

Walka ta miała trwać od go­
dziny 13 do 15-tij.

Z drugiej strony gazety szwaj­
carskie przedrukowują następu­
jącą informację Agencji „UnitedI)’ress :

..Ambasador Wielkiej Brytanii 
złożył półtora godzinną wizytę 
Prezesowi Rady Ministrów p. 
Metaxas.

Uczcie 
się naszej mowy
Weź płomień serca Mickiewi­

cza, jego słów spiż, krzyształo- 
wą czystość i prostotę gołębią — 
Słowackiego błyskawicową roz- 
’wietlność, szybowanie orle i bó­
lu Prainetejskiego głąb otchłan- 
ną, — Norwida nad ruinami 
szmer i sen cyprysowej zadumy 
i gędźbę prasłowiańską lechitów 
wiślanych, — Krasińskiego przed­
świtową modlitwę i nocy letniej 
ekstazę, — i Wyspiańskiego roz- 
paczny weselny płacz na naro­
dem — a będziesz mieć : język 
polski !

• Weź Kochanowskiego śpiew 
złocisty, — Reyowy radosny żart, 
— Morsztyna wdzięk, — Sien­
kiewicza tkliwość i bart rycer­
ski, — Lenartowicza słodycz li­
ryczną, Żeromskiego nadiuogil- 
ne westchnienie w upiorną noc 
na pobojowisku. — a będziesz 
mieć : język polski !

O, ty najdumniejsza mowo sło­
wiańska ! Harda, a szelestna, je­
dwabna a miodopłynna mowo 
tysięcolecia ! Mowo najwyszu- 
kańsza, głęboka i doskonała ! Ję­
zyku polski — języku wzlotów 
ducha mu najwyższych i boha­
terstwa najniepóspolitszego ! Ję­
zyku mężny, języku wiekuistego 
zwycięstwa, — ty skarbie nasz 
nieoceniony !

łózei Mondstein. 

chy w stosunku do Egiptu, odno­
siły się zawsze z wielką rezer­
wą od czasu zerwania stosun­
ków dyplomatycznych Egiptu z 
Rzymem, w dniu przystąpienia 
Italii do wojny.

Uważa się, że Egipt w tym wy­
padku nie postępuje według wła­
snej woli.

Włochy nie wypowiedzą woj­
ny Egiptowi, gdyż nie prowadzą 
oni walki z Egipcjanami, lecz z 
Anglikami.

W śród polityków dobrze poin­
formowanych twierdzą, że Gre­
cja nie zgodzi się na żadne żąda­
nia terytorialne Włoch.

Żądania te nie zostały jeszcze 
podane do wiadomości rządu 
greckiego, lecz obserwatorzy za­
graniczni myślą, że w celu zaata­
kowania Egiptu i Kanału Suez- 
kiego, Włochy będą potrzebowa­
ły przejścia pewnego, by móc wy­
siać wojska i materiał wojenny.

Bazy na wyspie Krecie i w nie­
których portach Peloponezu, mia 
łyby wielkie znaczenie dla Wioch.

Ze strony Anglii twierdzą, że 
flota i lotnictwo brytyjskie przyj­
dą natychmiast z pomocą, jeśli 
Grecja będzie stawiała opór na­
pastnikowi-

GENERAŁ DE FORNEL 
DE LA LAURENCIE 
PRZEDSTAWICIELEM 

FRANCJI
PRZY ADMINISTRACJI 

WOJSKOWEJ NIEMIECKIEJ
Vichy. — Generał rezerwy de 

Fornel de la Laurencie, został 
mianowany generalnym delega­
tem Rządu francuskiego przy 
szefie niemieckiej administracji 
wojskowej we Francji, zaś p. de 
Boissieu jest mianowany sekre­
tarzem generalnym przy delega­
cie Rządu francuskiego.

WZROST LICZBY URODZIN 
WE FRANCJI

Vichy. — Zestawienia liczby 
urodzeń we Francji — za rok 
1030 — wykazują stały wzrost 
tych cyfr, począwszy od dru­
giego kwartału tego roku.

W II kwartale r. 1938 było 
156.733 urodzin, a w r. 1939 — 
157.155 urodzin, przyrost więc 
wynsoi — 422 urodzin.

W III kwartale r. 1938 — 
152.756. a w tym samym okre­
sie w 1939 r. —- 153.811, czyli 
przyrost 1.085.

Wreszcie w ostatnim kwar­
tale 1938 r. liczba ta wynosiła 
145.376, a w r. 1939 — 147.089. 
rosi sięga już 1.713.

Postęp jest więc stały choć 
powolny.

Jak się przypuszcza wpłynę 
ły na to przepisy z grudnia 
1938 r. zakazujące spędzania 
płodu.

Obecnie, po wydaniu nowego 
Kodeksu Rodzinnego z lipca b. 
r. sytuacja ulegnie prawdopo­
dobnie nowej poprawie, a 
Francja odzyska normalny roz 
wój ludnościowy.

W wywiadzie z dziennikarzami amery­
kańskimi Marszałek Petain wyraził 
swój? niezłomną wiarą w odrodzenie 
Narodu Francuskiego.

Clermont - Ferrand.
Dziennik ,,Le Temps" poda­

je, że Marszałek Petain, szef 
Państwa Francuskiego, przy­

jął w Vichy dziennikarzy ame­
rykańskich. którym oświadczył 
co następuje:

„Prawdziwą przyjemnością 
jest dla mnie spotkanie z przed­
stawicielami prasy amerykańskiej 
i korzystam z tej okazji, aby wy­
razić Panom naszą trwałą i nie­
zmienną przyjaźń dla Ameryki 
— właściwie dla obydwóch Ame­
ryk — anglosaskiej i łacińskiej- 
We wdzięcznej pamięci łączymy 
zawsze bohaterów naszych jak 
Lafayette i Rochambeau z wa­
szymi bohaterami z walk niepo­
dległościowych

„Przyjaźń zawarta na takich 
podstawach i warunkach, pozo­
staje wierną bez względu na róż­
ne zmiany losu. A Ameryka dała 
nam jeszcze jeden dowód pamię­
ci. przyjmując naszych ucieki­
nierów i uchodźców. Cenna to 
pomoc już sama w sobie, tym 
cenniejsza jednak, że stanowi do­
wód głębokich uczuć względem 
Francji.

„Z Argentyną i Brazylią jesteś­
my związani naszą wspólną kul­
turą łacińską. Odczułem to naj­
lepiej w czasach, gdy byłem am­
basadorem w Hiszpanii. Rozu­
miemy doskonale, że Ameryka 
łacińska interesuje się naszym 
losem i odczuwa go głęboko wraz 
z nami.

„Panowie okazali dużo zain­
teresowania, co będzie z „jutrzej­
szą Francją* ’. Nie jestem, nieste­
ty prorokiem, lecz już dzisiaj ist­
nieje kilka spraw, o których mo­
gę mówić, jeżeli nie z całą pew­
nością, to w każdym razie z ab­
solutnym przekonaniem.

„Przede wszystkim mam nie­
złomną wiarę w odrodzenie się 
Narodu Francuskiego, a szybkość 
jego postępów zadziwi napewno 
cały świat.

Francuska propozp w sprawie Mokal]
Vichy. — W dniu 2 sierpnia 

b. r. Rząd francuski wysunął 
następujące propozycje w spra 
wie blokady angielskiej.

20 lipca rząd brytyjski posła 
nowi! uważać całą Francje, 
jak i jej posiadłości w Afryce 
Północnej — jako terytorium, 
pozostające pod kontrolą nie­
miecką, stosując ścisłą blokadę 
morską.

Rząd francuski zaprotesto­
wał przeciwko temu stanowi 

rzeczy, lecz z powodu braku 
ko n ta kłów dyplom a t y cz ny ch 
bezpośrednich, zwrócił się do 
Anglii za pośrednictwem przed 
stawicieli amerykańskich.

Nie poprzestając jednak na 
tym proteście, Rząd francuski, 
po otrzymaniu zapewnień ze 
strony niemieckiej, że sprowa­
dzane produkty i towary będą 
służyły wyłącznie ludności fran 
cuskiej, zwrócił się do Londynu 
z propozycją stosowania do

Przygotowanie spisu jeńców francuskich 
w Niemczech

Jak wiadomo, deputowanemu, 
p. Skapini, zostaia obecnie po­
wierzona specjalna misia w ko­
misji rozjemczej w Wiesbaden 
z tytułem ministra pełnomocne­
go, a mianowicie zajmowanie 
się sprawami jeńców wojennych.

Z drugiej strony należy przy­
pomnieć, że obecnie trzy orga­
nizacje zajmują się kwestią jeń­
ców wojennych ; organizacja, 
której przewodniczy we Francji 
p. gen. Besson ; następnie Czer­
wony Krzyż w Genewie i wresz­
cie trzecia organzacja pod kiero­
wnictwem niemieckiego genera­
ła w Paryżu. Ta ostatnia zajmu­
je się właśnie przygotowaniem 
spisów wszystkich jeńców.

Podstawą tego spisu jest szcze­
gółowa lista, która sporządzona 
jest w trzech kopiach i rozesła­
na zostaje do wszystkich obozów.

Na pierwszej części tej listy fi­
guruje przede wszystkim nazwi­
sko jeńca oraz jego zawód i ad­
res, jak również nazwisko i ad­

„Francja odnawiała się zawsze 
z ogromną siłą i szybkością, tu 
stwierdza także nasz wielki Bos­
suet. „Francja jutrzejsza” będzie 
odrazu silniejsza i większa, niż 
była „wczoraj’’. Będzie tym. 
powinna była być zawsze : naro­
dem rolniczym. Jak olbrzym z 
bajki — odnajdzie ona wszystkie 
swe siły w kontakcie z rolą. 
Wskrzesi ona swoje wspaniałe 
tradycje, które były jej sławą i 
chwałą. Francja pozostanie zaw­
sze ojczyzną wysokiej kultury i 
sztuk pięknych. Rozwijać ona 
będzie wszystkie zalety, które 
składają się na naród silny o pod­
stawach kultury i cywilizacji 
chrześcijańskiej Pielęgnować ona 
będzie wielkie ideały ludzkości, 
tak pięknie zachowane w Ame­
ryce, podstawą których jest po­
szanowanie godności jednostki 
ludzkiej i rodziny, ukochanie Oj­
czyzny, sprawiedliwość i huina- 
nitarność.

„Francja będzie się starała wię­
cej niż kiedykolwiek dawniej 
utrzymać i rozwinąć węzły przy'- 
jaźni i zrozumienia między sobą 
i Nowym Światem” — kończy 
sprawozdawca „Le Temps* ’.

ANGIELSKIE 
ODDZIAŁY TERYTORIALNE 

SĄ UWAŻANE 
JAKO „ARMIA NIELEGALNA”

Berlin. — Donoszą z Rzymu, 
że prasa włoska atakuje stworze­
nie oddziałów obrony terytorial­
nej w Wielkiej Brytanii, które 
przedefilowały kilka dni temu 
przed królem Jerzym VI.

Pismo nazywa je „armią niele­
galną* ’, tworzenie której jest nie- 
zgodńe z duchem prawu między­
narodowego-

Armia ta może ściągnąć nieo­
bliczalne represje na ludność cy­
wilną.

Francji tych samych przepi-*  
sów, co do innych krajów nie*  
wojujących. Równocześnie wy­
sunięto praktyczne rozwiązanie 
pozwalające na całkowitą i 
skuteczną kontrole zarządzeń 
przez Wielką Brytanię.

Projekt len, dokładnie opra­
cowany i ułożony ze skrupułah 
na lojalnością, dawał wszelkie 
potrzebne gwarancje, że spro­
wadzone do Francji towary bę 
dą służyły wyłącznie miejsco­
wej ludności cywilnej. Równo*  
cześnie Rząd Francuski wyra­
ził gotowość uzupełnienia prze 
widzianych metod postępowa­
nia w myśl ew. sugestyj brylyji 
skicli.

Jednakże rząd angielski nie 
odpowiedział na te propozycje 
aż do chwili ostatniej mowy p. 
Churchill, który je odrzucił pil 
blicznic, na posiedzeniu Izby 
Gmin.

res jego najbliższej rodziny. Pier­
wsza część tych spisów składa 
się na kartoteki niemieckie, w 
których adresy jeńców figurują 
w ten sposób, że z całą łatwoś­
cią można skontrolować każdo­
razową zmianę obozu jeńców.

Drugą część tego spisu przesy­
ła się do Francuskiego Czerwo­
nego Krzyża.

Trzecia część zaś jest przezna­
czona dla rodziny.

Strefa okupowana jest podzie­
lona na odwody, a każdy odwód 
posiada znów obóz dla jeńców 
wojennych. Spisy, które zostały 
sporządzone w obozach, zostają 
skierowane do obsługi, gdzie bę­
dą sklasowane i umieszczone we­
dług katalogów.

Z chwilą, gdy komunikacja po­
cztowa zostanie znów przywró­
cona na terenie strefy okupowa­
nej. jeńcy będą mieli okazję tak 
otrzymywania paczek jak i prze­
syłania listów do swych rodzin.
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TO i OWO ¡Ciekawe osobistości z przed 70 laty
Pouyer - Qucrtier

KUPIEC BAWEŁNY — SMAKOSZ — MĄŻ STANUSzwajcaria miała ostatnio nie­
zła sensację, która w lepszych 
czasach napewno zostałaby uwie­
czniona na pierwszych stronach 
pism, wykorzystujących wszel­
kie sposobności do olśnienia 
swych czytelników.

Tym razem jednak sprawie tej 
poświęca się tylko kilka wier­
szy.

Otóż ub. niedzieli, około godz. 
8-ej rano (a więc wiadomość jest 
ścisła), nagły poryw wiatru spro­
wadził prawdziwy deszcz ma­
łych ślimaków, które tysiącami 
opadły na tor kolarski w Plan - 
les - Ouates.

Chodzi tu więc o mięczaki na­
turalne, typu spotex minor, bo 
liczące zaledwie 1 cm. średnicy, 
o kolorze białym (przed spadnię­
ciem na ziemię).

Fenomen ten został osobiście 
stwierdzony przez p. Aimé Fau- 
<juex, dozorcy stadionu kolar­
skiego. *

NT. 25.

(ciąg dalszy)
Tymczasem Janc ^wróciła się 

ua lewo i wolnym krokiem prze 
szła-do swojego pokoju. Garth 
nie przyjął jej wyciągniętej rę 
lii i doskonale wiedziała dla­
czego.. Teraz go nie zadowoli 
¡¡przyjacielski uścisk dłoni. Jeś- 

odmówiła mu tego, który oz­
nacza posiadanie, to samo rów 
nież zrzec się musiała dawnego 

.przyjacielskiego z nim stósiin- 
¡Lu. Dzisiejszego wieczoru Garth 
ftbył jak królewski tygrys, który 
'¡krwi zakosztował. Śmiesznem 
zdawało się jej to porównanie, 
¡gdy uprzytomniła go sobie w 

■ wieczorowym ubraniu, wy Iwo r- 
Inym, eleganckim w każdym ca- 
ht. Ale tam — na tarasie — po- 
znała-po -ra» pierwszy w życiu

Jeśli po tych wszystkich pre­
cyzjach znajdzie się ktoś, co nie 
chce wierzyć w autentyczność 
niniejszej awantury atmosferycz­
nej. no to już trudno.

Nie pytajcie tylko, czy my sa­
mi w to wierzymy, bo byłoby 

■niedyskrecją...

Kgcik dla kobiet
DOROŚLI MOGĄ

OBYĆ SIĘ BEZ MASŁA
Bez wątpienia — odpowiada­

ją na to lekarze- Tłuszcze (ma­
sło, margaryna, oliwa i t. p.) są 
dla organizmu ludzkiego bardzo 
potrzebne, jednak ich niedosta­
teczną ilość można wyrównać 
środkami spożywczymi, zawiera­
jącymi w wielkiej mierze celulo­
zę, znajdującą się w dużej ilości 
w kartoflach i w świeżych jarzy­
nach.

Dla dorosłych więc nie ma ża­
dnej obawy. Dopiero zupełny 
brak tłuszczów i to przez miesią­
ce całe, mógłby spowodować 
pewne niedomagania organizmu.

Jeżeli chodzi o dzieci, to leka­
rze czynią następujące uwagi : 
dla dziecka 4-letniego dostarczyć 
pnuszą właśnie tłuszcze 35 pro- 
i-cent kalorii. W tym wieku 80 
gramów tłuszczu na dzień są nie­
zbędne. Później, dla dzieci, w 
•wieku 10— 15 lat. proporcja ta 
spada ho 25 procent, czyli do 60 
gramów i t. p.

ŚMIERĆ ARCYBISKUPA 
TOLEDO

Zo/edp. — Donoszą o śmier-/ 
ci kardynała Tomes y Gonia, 
arcybiskupa Toledo.

Kardynał Tomas y Gonia 
był bardzo wybitną osobistoś­
cią, ogólnie łubianą w całym 
■kraju. Śmierć jego okryła ża^ 
łobą całą Hiszpanie.

' . ............’LŁ1T J Z
iZ poezji polskiej ‘

DLACZEGO — DLA TEGO
Dlaczego, choć wciąż krzyczą ; 

Ojczyzna !
iW naszej biedzie nic się nie j 

zmieni ?
'A dla tego — (to każdy mi 

przyzna) —
Że mówiąc o Ojczyźnie — myślą 

... o kieszeni.-.

Trochę humoru
Z WYKŁADÓW

Doświadczenie chemiczne 
— które teraz wykonamy — jest 
nader niebezpieczne. Przy naj­
mniejszym nawet błędzie nastą­
pić może groźny wybuch. Ze- 
Ichcą więc państwo przysunąć 
<się. nieco bliżej, aby móc lepiej 
■zaobserwować ten ekperyment...

— A teraz zademonstruję pań- 
tstWu dwie niezwykle oryginalne 
■¡czaszki małpie. Jedna z nich nale- 
jźy do rektora uczelni, druga na­
tomiast jest moją własnością...

Było to za czasów Bisinarka 
Żelaznego Kanclerza Niemiec. 

tU stóp jego leżała Francja poko­
nana, okupowana przez Niem- 

fcy ! Miała ona zapłacić sumę 5 
jniliardów franków.

I w tych czasach znalazł się 
dla Francji mąż opatrznościowy, 
który w krotce wybawił ją z pod 
okupacji Niemiec. Człowiek, o 
którym dzisiaj świat zupełnie za­
pomniał, którego imienia nigdy 
nie usłyszy dziecko w szkole, a 
który właściwie oddal Francji 
ogromne usługi

To Pouyer - Quartier, handlarz 
bawełną. ' smakosz, a wreszcie 
wielki mąż stanu.

Pochodził on z Normandii, ze 
skromnej rodziny mieszczań­
skiej. Ojciec jego posiadał nie­
duży sklep z bawełną i od mło­
dości zaprawiał syna do tego 
handlu. Ten jednak miał większe 
ambicje i w krótkim czasie 
uciekł do Anglii. Tam pracował 
jako zwykły robotnik w fabryce 
bawełny w Birmingham, pamię­
tając jednak o tym, aby się uczyć 
i kształcić. Gdy po kilku latach 
wrócił do Francji, założył on w 
Rouen wielką fabrykę bawełny 
i w krótkim czasie udaje mu się 
udoskonalić do tego stopnia swe 
fabrykaty, że stanowią one kon­
kurencję dla wyrobów angiel­
skich.

Równocześnie z rozwojem fa­
bryki, wzrasta także jego ambi­
cja jako męża stanu. Wysuwa on 
się na plan polityczny najpierw 
w Normandii, gdzie w krótkim 
czasie zostaie burmistrzem, na­
stępnie radcą departamentu Sei­
ne Inferieur. Jednak przede 
wszystkim należy podkreślić, że 
jest on założycielem spółki eks­
ploatacji kabla telegraficznego. 
Stowarzyszenie to istnieje jesz­
cze po dziś dzień.

Ten to właśnie skromny mie­
szczanin — handlarz bawełną — 
udaje się do Berlina w porozu­
mieniu z szefem rządu p. Thiers. 
aby uzyskać od Żelaznego Kan­
clerza Niemiec — najdogodniej­
sze warunki pokoju dla Francji. 
Jego zasługą jest, że w krótkim 
czasie zebrano potrzebne 5 mi-
liardów franków na zaspokoję-

DZIELNY PROBOSZCZ
. ZOSTAŁ BURMISTRZEM
-Z Lyon. Tygodnik „La Croix , 
du Rhône” podoje następującą 
wiadomość :

Okupacja miasteczka Saint - 
Bel dała całkiem nieoczekiwa­
ny rezultat. Na skutek kilku 
wypadków, Niemcy postanowi­
li wziąć jako zakładników pro 
boszcza, mera i jednego z miej 
scowych kupców. Zostali oni 
aresztowani. Burmistrz został 
odprowadzony do merostwa. 
Proboszcza zaś spotkano na 
ulicy, otoczonego uchodźcami 
z Mozeli. Oficer niemiecki po­
dał proboszczowi do wiadomo 
ści nakaz aresztowania i jego 
skutki. Wówczas uchodźcy po­
wiadomili oficera niemieckie­
go, że proboszcz był im cenną 
pomocą, zorganizował on bo­
wiem kuchnię domową, gdzie 
dotąd wydano przeszło 2 lysią 
ce obiadów i poczęli się doma­
gać zwolnienia proboszcza. 
Oficer zgodził sic. Ponieważ je 
dnak burmistrz został zabrany 
jako Zakładnik, postanowił on, 
że proboszcz będzie spełniał 
obowiązki mera miasta Saint- 
Bel. W len sposób ks. Naime 
został na pewien czas burmi­
strzem, ku ogólnemu zadowo­
leniu, spełniając nadal funkcje 
naczelnego kucharza swej ku­

nie pretensji niemieckich. I wła­
śnie Pouyer - Quertier udaje się 
między rozmową o winie i kuch­
ni francuskiej tak usposobić Bi­
sinarka, że ten godzi się na wcze­
śniejsze wycofanie wojsk nie­
mieckich z okupowanej Francji.

Dzisiaj nikt nawet nie wspom­
ni imienia Pouyer - Quertier — 
niejeden nawet nie wie nic o je­
go zasługach wobec Francji, o 
tym, jak bardzo miłował on swo­
ją Ojczyznę. Jedyne pozostałe o 
nim vvspomnienie. to stowarzy­
szenie kabli telegraficznych, je­
dno z najbardziej poważnych 
przedsiębiorstw tego rodzaju we 
Francji, które tak dawniej jak i 
dzisiaj nazywa się Towarzy­
stwem P. O. (Pouyer - Quartier).

P. S

DWIEŚCIE TYSIĘCY 
NIEMCÓW OPUSZCZA 

BESSARABIĘ I BUKOWINĘ 
Bukareszt. — Wielki odpływ 

ludności niemieckiej, od wieków 
osiadłej w Bessarabii i na Buko­
winie — już się rozpoczął w tych 
dniach. Część repatriantów już 
skoncentrowano w portach Du­
naju. Dla przewiezienia 200 ty­
sięcy swych ziomków- Niemcy 
przygotowali 16 statków włas­
nych oraz wynajęli 6 transpor­
towców jugosłowiańskich, 5 ru­
muńskich, 4 bułgarskie i t. p. — 
Statki te będą kursowały mię­
dzy portami sowieckimi na Du­
naju oraz Wiedniem, a cały 
transport potrwa około 3 mie­
sięcy.

Zorganizowano już kilka sta- 
cyj koncentracyjnych np. w Pra- 
howie i w Zeiiuin. Niemcy Jugo­
słowiańscy będą musieli zajmo­
wać się swymi rodakami w prze­
jeździć.

Przywódca mniejszości nie­
mieckiej w Jugosławii polecił 
przy tej sposobności utworzenie 
„obozów pracy“’ dla Swych ro­
daków -(kobiet i mężczyzn) w 
wieku od 16 do 30 lat. zaznacza­
jąc równocześnie, iż impreza ta 
¡stanowi „wstępne ćwiczenia (?) 
mniejszości niemieckiej w Jugo­
sławii”.

chni ludowej, w której dotych 
czas wydał przeszło 5.000 obi a 
dów uchodźcom i biednym.

KARTA PIERWSZEŃSTWA 
DLA MATEK RODZINY
Vichy. — Dziennik Urzędo­

wy ogłasza ustawę, wprowa­
dzającą specjalne karty dla ma 
tek licznych rodzin, dające pra 
wo pierwszeństwa dostępu do 
biur, administracji, urzędów 
publicznych, transportowych i 
sklepów. Karta ta zostanie wy­
dana

1) Dla matek rodziny, ma­
jących najmniej 3 żyjących 
dzieci poniżej 14 lat. lub 2 dzie­
ci żyjących poniżej 4 lat.

2) Dla matek udekorowanych 
medalem Rodziny francuskiej.

PRZENIESIENIE 
RZĄDU CZANG-KAI-CZEKA 

DO YAEN
Tokio. — Donoszą z llong- 

Kang, że Czang-Kaj-Czek zdecy 
| dował przenieść siedzibę swe- 
igo rządu do Yaen w prowincji 
Secruen.
| Częste i gwałtowne japoń­
skie bombardowania zmusiły 
dyktatora Chin do powzięcia 
powższej decyzji.

CO PISZE PRASA? Z dawnych dziejów
DECYZJA ROZTROPNOŚCI

..L'AVENIII DU PLATEAU 
CENTRAL’’ (p. M. Vallet):

,,P. M. Baudoin odpowiedział 
na przemówienie pana Chur­
chilla a chyba do wywodów je­
go nie potrzeba już żadnych ko 
mentorzy; mówią one same za 
siebie. Inna rzecz, że nie prze­
konają one chyba p. Churchilla 
i z pewnością usłyszymy znów 
tego ostatniego, powtarzają­
cego swoje beznadziejne kłam 
stwa a w międzyczasie będzie 
się toczyć zacięta walka mię­
dzy Brytanią i Niemcami. W 
lej dyskusji jednak z naszym 
wczorajszym sojusznikiem, któ 
ry rzuca na nas oszczerstwa i 
czyni nas odpowiedzialnymi 
za sytuację, jaką sam właści­
wie spowodował. Naród fran­
cuski nie powinien się zrzec 
właściwej drogi prawdy ani też 
własnego zdania. Należy zalym 
kraj utwierdzić w lej pewności, 
że nie było dla nas innego wyj­
ścia z sytuacji i uczucia ludz­
kości i roztropności nakazywa 
łaby nam w ten sposób właś­
nie postąpić".

RZĄDZIĆ, TO ZNACZY...
PRZEWIDYWAĆ

„LJEFFORT" (p. ./. Pescha- 
dour):

„Wiem, że nadchodząca zi­
ma i wiosna nic będą dla nas 
łatwe. Ale widoki takiej per­
spektywy nic powinny na nas 
wpływać tak dalece, abyśmy 
nic widzieli dalszej przyszłoś­
ci. Nasi mężowie stanu winni 
przewidywać naszą dalszą przy 
szlość, możliwości odrodzenia 
naszego kraju i je wykorzystać. 
Jednym z doniosłych aktów wy 
korzystania naszej sytuacji — 
to znalezienie zbytu dla na­
szych produktów. Byłoby to za 
pewne najlepszym środkiem do 
nakłonienia pozostałych na ro 

li, którzy mają wielką ocho­
tę ją opuścić. Nie opuszcza się 
bowiem zawodu, który nas ży­
wi”.

RZEMIOSŁO WINNO
ZNÓW SIĘ OŻYWIĆ
„LA CROIX” (p. Limages) :
„Nasze okolice górskie są 

właściwie najbiedniejsze i stąd, 
właśnie w tych okolicach two­
rzą się maleńkie fabryczki, ko 
rzystające z siły wodnej gór. 
Niemniej ogromna liczba tych 
małych przedsiębiorstw została 
zgniecona poprostu przez wiel­
ki przemysł, inne jednak utrzy 
mdły się mimo wszelkich trud­
ności na powierzchni. I te właś­
nie maleńkie przedsiębiorstwa 
pozwalały w bardzo wielu oko­
licach na to, aby wieśniak 

utrzymał się w tej wiosce. 
Przed wojną już były one ko­
nieczne: dzisiaj są poprostu 
niezbędne, dając okolicznym 
mieszkańcom zarobek i gotów­
kę. Należy zatem dopomóc tym 
przedsiębiorstwom do ich egzy 
stencji, a te, które zostały zam­
knięte, należy uruchomić na no 
wo. Czyż jednak nie żyjemy 
obecnie w okresie zupełnej 
rewolucji?”.

OKRĘT HOLENDERSKI 
ZATOPIONY 

NA ATLANTYKU
Lizbona. — Okręt holender­

ski „Hermes”, który wyjechał z 
Lizbony do Anglii schronił się 
w Tage, gdyż został trafiony 

przez torpedę, gdy znajdował 
się w odległości 500 kilomet­
rów od brzegów.

Jeden z marynarzy został 
ranny.

Okręt ten nie wiózł żadnego 
ładunku.

(Ciąg dalszy)
’olsce rzeczy przybrały 

obrót wręcz odmienny.
Jak dwa o przeciwnym bie­

gu strumienie, płyną: rozwój 
ustrojowy europejskiego konty 
nentu i rozwój ustrojowy pol­
skiej Rzeczypospolitej. Tam, u 
stóp wznoszącego się coraz wy 
żej tronu jedynowładcy wy­
chowuje się na długie stulecia 
pokorny typ „poddanego o ogra 
niczonym rozumie”. Tu. przy 
ciągiem przesuwaniu się wła­
dzy w ręce narodu, wytwarza 
się typ wolnego obywatela, 
który stosunek swój do pań­
stwa określa dumną zasadą : 
„nil de nobis sine nobis" („nic 
o nas bez nas”).

Naród polski z niebywałą 
szybkością rozwija u siebie 

swobody obywatelskie i polity 
rznę od początków wieku XV.

Przywilejem czerwińskim z 
r. 1422 zdobywa szlachta pol­
ska zabezpieczenie nietykalno­
ści mienia: król nie może od­
tąd konfiskować własności pry 
watnej bez wyroku sądowego. 
Rok 1430 przynosi doniosłe 
prawo nietykalności osobistej, 
wyrażone w wiekopomnej us­
tawie zasadniczej „Neminem 
captiuabimus nisi jurę uic- 
tum”, poręczającej, iż szlach­
cic nie będzie uwięziony ina­
czej, jak na podstawie prawo­
mocnego wyroku sądowego, 
wyjąwszy schwytanie na gorą­

el Glosy Czytelników
Szanowny Panie Dyrektorze, 
Mam zaszczyt Szanownemu 

p. D-rowi Nawrockiemu do­
nieść, iż udało mi się założyć 
agenturę w departamencie 
Gard, która się powiększa, bo 
codzień przychodzą coraz to 
nowi abonenci.

Uważam, iż „Wiarus Pol­
ski”, który osiedlił się w Lyo­
nie wstąpi pod wszystkie strze­
chy Rodaków, zamieszkałych 
w strefie wolnej. Do tego po­
trzeba wy szukać ludzi, aby do­
łożyli ręki celem rozpowszech­
nienia naszego „Wiarusa Pol­
skiego”.

S F=> CD T
FIŃSKI STRAŻAK 

JONSSON KALARNA 
MISTRZEM LEKKOATLETYKI 

NA 1940 ROK
Helsinki. — Jonsson-Kalar- 

na to najgroźniejszy konku­
rent w biegu na 5.000 metrów 
swego rodaka, Maki — mistrza 
świata na rok 1030.

Josson - Kalarna (ostatnie 
imię pochodzi od jego miasta 
rodzinnego —- tej samej nazwy) 
to człowiek doprawdy wyjątko 
wy. Został on strażakiem w tym 
jedynie celu, aby móc zarobić 
na opłacenie treningu, swojego 
ekwipunku sportowego, no i 
aby żyć. Zgłasza się on ochot­
niczo do gaszenia wszystkich 
pożarów i w ten sposób otrzy­
muje dodatki w pensji, które 
pozwalają mu pomagać rodzi­
nie.

Jonsso - Kalarna marzył o. 
tym, aby brać udział w zawo­
dach w Paryżu, w międzyczasie 
jednak bił się dzielnie na fron 
cie w czasie wojiny rosyjsko- 
fińskiej i wziął udział w słyn­
nym zwycięstwie Finów pod 
Suomoosalmi.

Jonsson-Kalarna — to wielki 
amator sportu i przyszły mistrz 
lekkiej atletyki na rok 1940. 

cym uczynku zabójstwa, pod­
palenia, kradzieży i gwałtu. To 
polskie „Habeas corpus“’, wy­
przedzające o wiele stuleci roz 
wój pojęć prawnych na konty 
nencie europejskim, a prze­
strzegane tak sumiennie, że 
nigdy nie me ważono się go po­
gwałcić, rozciągnęła Rzeczpos­
polita następnie także na mie­
szczan. Przywilej r. 1588 zabez­
piecza nietykalność ogniska do 
mowego, postanawiając, że 
dom szlachcica nic podlega re- 
wizii, nawet wówczas, gdy się 
tam ukrywa banita. Bez spe­
cjalnych patentów posiada oby 
wafel Rzeczypospolitej wol­
ność tworzenia związków i swo 
bodę wyrażania przekonań sło­
wem i pismem i nie może być 
w żadnej postaci prześladowa­
ny za opinię, wygłoszoną o spra 
wach publicznych. Tak zwane 
dziś zasady konstytucyjne : nie 
tykałność jednostki, ochrona 
mienia i ogniska domowego, 
wolność zrzeszania się, swobo­
da ujawnienia myśli — zasa­
dy, o które gdzieindziej płynę­
ły w XIX stuleciu potoki krwi 
i które zdobywano wśród gwał 
łownych wstrząśnień wewnę­
trznych, były w Polsce urzeczy­
wistnione już w wieku XV i 
XVI i przetrwały do końca ist­
nienia Rzeczypospolitej, gdy w 
Europie panowało najsroższe 
bezprawie.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Z początku po ukazaniu się. 
„Wiarusa Polskiego” w naszej 
okolicy było wielkie zadowole­
nie wśród rodaków, zamieszka­
łych, którzy z wielką radością 
wydzierali jedni drugim gaze­
tę z rąk choć przedtem czytali 
pisma subwencjonowane. Prze 
konali się widać, że tylko „Wia 
rus Polski” był i jest otwarty 
i stoi na straży interesów emi­
gracji. Pociesza on nas i infor­
muje w tych krytycznych cza­
sach.

Dlatego też składam p. Dro­
wi Nawrockiemu serdeczne po 
dzięki za to, że przybył w naszą 
okolicę i osiedlił się w Lyonie.

Deykowski

Poradnia domowa
BORAKSEM czyścimy porce­

lanę, gąbki i szczotki.
BÓL żołądka u dzieci — her­
bata z listków maliny lub mię­
ty-

BÓL gardła — jemy przypie­
czone jabłka (nawet gdy jes­
teśmy zdrowi).

BÓL w krzyżu — herbata z 
krwawniku, nacieranie pleców 
ciepłą wodą z octem.
BRAK apetytu — herbata z 
kminku i krwawniku lub jed­
nogodzinny spacer codziennny.

KATASTROFA 
W CZECHACH

Bratysława. — Koło Bralysła 
wy miał miejsce ciężki wypa­
dek przy przejeździć kolejo­
wym. Samochód ciężarowy, 
przewożący 60 osób, wpadł 
pod pociąg i został zmiażdżo­
ny przez lokomotywę, która 
przewracając się, przygniotła 
całym swym ciężarem tak wóz 
jak i wszystkich jego podróż­
nych.

Ze względu na ogromny cię­
żar lokomotywy, akcja ratun­
kowa nie mogła przez dłuższy 
czas wydobyć nieszczęśliwych 
ludzi, którzy zmarli na miej­
scu.

KINA W LYONIE
CINE JOURNAL — 10-23 godz. Kra­

je afrykańskie. — Przewląd wypad­
ków świata. — Filmy rysunkowe.

PATHE-PALACE — Zgubieni w St.- 
Agil.

ROYAL — Baronowa Północy.

OGŁOSZENIA
Należność za ogłoszenie nale­

ży przes1ać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero­
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA

Dla ułatwienia naszym Czytel­
nikom poszukiwania rodzin i 
znajomych otwieramy RUBRY­
KĘ POSZUKIWAŃ, licząc po 
1 fr. 50 za wiersz drukowany.

Zgłoszenia należy nadsyłać w 
możliwie treściwej formie, we­
dług następującego wzoru :

MARCINIAK Józef z Saint- 
Leger, nie des Augustins (Loire), 
poszukuje brata Andrzeja Marci­
niaka, zamieszkałego ostatnio w 
Sallaumines (Pas de Calais), rue 
des Faux Nr 39.

POSZUKIWANIA
NOWACKI I adeusz, poszuku­

je swego kolegi Stefana Jakubow­
skiego. Adres : Hôtel Radio. Vi­
chy. (Allier). (58)

BUJWID Kazimierz jest po­
szukiwany przez — Helę, Krysię 
i Inkę, zamieszkałych w Châ­
teaux d‘Amios près d’OIoron —— 
(Basses Pyrénées). (65)

WERBOWA z synem Gabry­
siem z Paryża — przebywają u 
p. Krzepickiego 25, rue du 4 Sep­
tembre, Pamiers (Ariège). (66)

POKRAKA Maria poszul 'uje 
Stefana Pokraki z Seraing (Sei­
ne - Marne). Zgłosz : chez Mme 
Gervais, Saint - Sauveur par St - 
Jory (Haute Garonne). (67)

GOMBINSKA z Epinal poszu­
kuje swego męża i rodziny. 
Zgłoszenia : dziennik „La Dépê­
che”, 57. rue Bayard. 57, Tou­
louse.____________ (68)

BYCZEK Władysław poszuku­
je swej żony. Zgłoszenia do agen­
cji „La Dépêche” a Jegun. — 
(Gers),________________ (69)

BARTOWA Elżbieta, zamiesz­
kała : Villa Jasette. rue d’Alsa­
ce - Lorraine. Agcle (Herauld) po­
szukuje męża I R. I. C. (70)

Zubrzycki, sierżant 318 R- L 
poszukiwany przez żonę. Pisać : 
Poste Restant Ussel (Correze,(71)

Narewski — Thiebault miszka 
Villa Pierre, La Lande, Car- 
maux (Tarn). (72)

MATZANKE Tadeusz z Troyes 
prosi o wiadomość do Redakcji 
Wiarusa Polskiego o swej żonie 
Marii i dzieciach Januszu i Wojt­
ku.

WIÓREK Alfons i KOPERSKI 
Edward są zdrowi i poszukują 
swej rodziny. Zgłoszenia pod ad­
resem : — Sous Groupement B. 
Etat Major, Quartier Auvare a 
Nice (A.' M.). (73)

POWIE Ś Ć

SERCE KOBIETY

wszechpotężny żywioł pierwsze 
go człowieka — mężczyzny: si­
łę, samowolę, żądze władzy i 
posiadania — króla stworze­
nia. Echa dziewiczego lasu gra 
ją w nim zawsze. Ryk lwa, żar­
łoczność tygrysa, niepohamo­
wana żądza panowania, co wo­
ła: „mojein jest panowanie, wal 
ka i zwycięstwo —- trupem po 
łoże, kto mi W drogę wejdzie”. 
Odczuła to, a prawa jej dusza 
zrozumiała i nieustraszona pod 
dała się temu, gotowa zmierzyć 
się z nim, gdyby ...ach! gdyby...

Lecz co się stało, już się nie 
odstanie. Jeżeli chciała utrzy­
mać tygrysa swego na Wodzy, 
żelazną kratą musiała się odgro 
dzić. Żadne z-tych’ uczuć sympa 

tji, stosunek siostry, przyjacie­
la, nie mogło zadowolić czło­
wieka, którego trzymała na ser­
cu. Jane wiedziała o tern. Po 
królewsku opanował siebie, 
gdy go odsunęła, ale czuła, że 
dał jej tylko odetchnąć na cliwi 
lę. Uważał ją za swoją i tylko 
pewność bliskiego jutra, uzbroi 
ła go w cierpliwość na dzisiaj. 
Dokąd odpowiedź jej w zawie­
szeniu, nie dotknie przyjaciels­
kim uściskiem ręki,

Janc zamknęła drzwi na 
klucz. Chciała stanąć oko w 
oko z tym zagadnieniem przy­
szłości, usunąwszy na bok wszy­
stko prócz siebie i jego. O! gdy­
by mogła i siebie usunąć i my­
śleć tylko o nim i jego miłości, 
podnieść, i objąć ten tak cudów 
ny dar, złożony jej u nóg i zam 
kuąć na zawsze w stęsknione 
ramiona! Choć na maleńką 
chwilę podejmie... wszak ma 
prawo do jednej godziny szczę 
ścia.

A polem — policzy się z so­
bą, rozpatrzy wszystkie dobre i 
złe strony, stosunek swój do 
niego w przyszłości, czem bę­
dzie to małżeństwo dla niego. 
Czem byłoby dla niej, nie wclio 

dziło w jej rachubę. Jane mia­
ła świadomość swej wartości, 
tę prostą uczciwą świadomość, 
właściwą naturom skromnym, 
ale nie była egoistką.

Nic zapaliła światła. Pode­
szła do okna, otworzyła, sia­
dła przy niem, opierając gło­
wę na rękach, patrzała na za­
lany światłem księżyca taras. 
Okno jej wychodziło w pros­
tym kierunku na miejsce, gdzie 
z Garthcm siedziała. Widać 
było wyraźnie kamiennego 
lwa i wazon ponsowych gera­
nium. Mogła była wskazać 
punkt, gdzie siedzieli oboje — 
gdy on... Zbudzone wspomnie­
nie zawirowało w całej mocy.

Wtedy Jane zdecydowała się 
przeżyć tę najcudniejszą chwi­
le swego życia. Powiedziała so 
bic, że ma prawo do tej godzi­
ny i chciała posiąść ją w pełni. 
W duszy zmierzyła się z swym 
tygrysem. Ou nie pytał czy 
ona go kocha, tern mniej po­
trzebowała pytać o to siebie. 
Oddała mu dumną swą wol­
ność i słodko, pokornie, ale z 
rozwagą i całą mocą swej sil­
nej natury przyrzekła: kochać, 
szanować i być mu posłuszną. 

Zachwyt jego promiennych 
oczu nie przejmował jej oba­
wą. Nie odczuwała swej brzy­
doty. Była sam na sam z du­
szą swą a dusza jej była sa­
mem pięknem — doskonałoś­
cią dla niego.

Tęsknota lat minionych od­
biegła ją. Życie stało się boga- 
Łem, celowem. On kochał ją i 
pragnął kochać zawsze, a ona 
zawsze z nim będzie, i zawsze 
w możności zadowolić miłość 
jego. Czyś kóntent ze mnie ? 
pytała ciągle, ciągle a radosny 
głos Gartha z odcieniem tej je­
go wiecznej młodości, odpo­
wiadał : „Bez miarym szczęś­
liwa. I Jane śmiała się w ciem­
ności nocy a w głębiach spokoj 
nyeh jej oczu zapłonęła iskra 
nieznana dotąd, na ustach za­
jaśniał uśmiech niewypowie- 
dzialnej słodyczy, posiadania 
tajemnicy najpełniejszego szczę 
ścia kobiety. „Moim jest, a ja 
jego. Ponieważ jest moim, więc 
•— szczęśliwy’“. Oddała mu się 
zupełnie, objęła, osłoniła mi­
łością a szczodre jej serce, roz­
szerzyło się do wielkości da­
ru. Zbudziły sic w niej uczu­
cia matki >j spostrzegła, ile mą 

cicrzyńskiego pierwiastku jest 
w miłości kobiety, jeśli rozu­
mie jak wiele z natury dziecka 
tkwi w uczuciach mężczyzny i 
jak polega tego uczucia unice­
stwia jego przyrodzoną siłę i 
czyni go słabym wobec tej, któ 
ra stała się najistotniejszą po 
trzebą jego życia.

Jane przycisnęła ręce do 
piersi i szepnęła: Zrozumia­
łam, Garthie. Biedaku ty mój, 
jakże ciężko ci musiało być 
odejść właśnie w tej chwili ! 
Ale — miałeś wszystko... wszy­
stko, co chciałeś, w tych kilku 
niezapomnianych chwilach i 
nikt ci tego odjąć nie może. 
Wziąłeś mnie i zrobiłeś tak 
swoją, że cokolwiek przyszłość 
mnie lub tobie przyniesie, żad 
na inna głowa tu nie spocznie 
nigdy. To twoje — i jam two­
ja — dziś, zawsze, na wieki”.

Jane oparła głowę o framu­
gę okna. Srebrne promienie 
księżyca padły na ciemne obfi­
te jej włosy, magnolie pachnia­
ły, słowiki zawodziły z głębi 

parku. Samotne lata przeszłoś­
ci, zawrotna teraźniejszość, 
niepewne wizje przyszłości 

przesuwały-się-i nikły w odda-
■■ W' i Sit- 

li. A ona z Garthem płynęli po 
złotym oceanie życia od brze^ 
gów uchwytnego czasu.

Bo miłość wieczną jest i gdy 
się zrodzi, wyzwala ducha z 
cielesnej niewoli.

W odległej wiosce zegar wy­
bijał dwunastą. Dwanaście 
uderzeń dobiegło do okna Ja­
ne. Czas — zjawił się znowu. 
Wolny jej duch poczuł więzy 
ciała. Nowy dzień zaświtał 
dzień, w którym miała dać od­
powiedź Garthowi. Gdy zegar 
powtórnie jedenastą wybije 
stać z nim będzie w kościele x 
gotową odpowiedzią.

Odwróciła się do okna, nie 
zamknąwszy go, spuściła role­
ty, potem zapaliła światło, wy­
jęła dzienniczek i zaczęła prze 
rzucać uważnie strony, aż na­
trafiła na ustęp nad którym za­
trzymała się dłużej. Była to 
dosłownie zapisana rozmowa z 
Garthem w dniu koncertu w 
Owerdeuie.

(Ciąg dalszy nastąpi
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